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Biją radośnie wszystkie dzwony...
B iją  radośnie wszystkie dzwony,
g łos  w w ie lk ich  kręgach w przestrzeń buja,
Śpiewa przecudn ie : „ ń i le lu ja ” !
W stał Chrystus w g rob ie  po łożony!
Wiosenną szatę z iem ia  bierze, 
by uczc ić  godn ie  n ieb ios Pana, 
skowronek od  wczesnego rana, 
prześ liczn ie  śpiewa swe pacierze.
W św iątyniach Pańskich św iatła płoną, 
b rz m i p ieśń tryum fu i  wesela, 
dym z  kadz ie ln icy  w n iebo strzela, 
w ie rn i w gorących m odłach toną.

Św iat ca ły  pe łen je s t  radości, 
w ie lb i cud  w ie lk i, n iesłychany, 
że Chrystus p rzeszed ł g robu  ściany, 
zw yc ięży ł p ie k ło  i  ciem ności.

Wstańmy z g ro b o w e j grzechów  pieśni, 
ub ie rzm y dusze w jasne  szaty  
i  ja k  wesoły chór skrzyd la ty, 
lećm y ku niebu, nucąc p ie ś n i:
Lećm y w jasnego dnia zaranie,
p rze d  tron, gdz ie  Chrystus tr ju m f święci,
gdz ie  n ic  nie b o i i, n ic  n ie  nęci.
Gdzie wieczna radość, zm artwychwstanie !  J. M.
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Czcigodnym Księżom Asystentom, Kierownictwom Oftręgów i  Oddziałów, 
jańoteż wszystkim D ruń om ślemy z  ońaz/i świąt Sm ar twycfiw stan ia  
Pańsńiego najserdeczniejsze życzenia.
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CHRYSTUS —  ZW Y C IĘ Z C A
Zły świat, zbudowany na obłudzie i nie- o sprawiedliwości i miłości, 0 braterstwie 

sprawiedliwości, cieszył się pewien zwycię- wśród ludzi. Prawdę, Sprawiedliwość, Miłość 
stwa. * miały zwyciężyć zło, nienawiść i fałsz.

We Wielki Czwartek wszystko już było A Jezus modlił się w Ogrojcu i drżał na 
przygotowane i uplanowane. Miało się wresz- calem ciele. Krwawym potem się pocił i bał 
cie skończyć z Tym, który przyszedł mówić się, 'jako człowiek tego ogromu zła, które wi-
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dział i znał, jako  Bóg. On miał rozpocząć  
w a lkę  z teni złem. L udzkości chciał dać po ­
jednanie z Bogiem, miłość i pokój... ale widział, 
jak ciężka, k rw a w a  d roga  p row adz i  do tego... 
i drżał...

A w  W ielki P ią tek  tłumy, k tó re  On kochał 
i k tó ry m  dobrze czynił, w o ła ły :  ukrzyżu j Go. 
Jak ie  to s traszn e  było, gdy  ci, dla k tó ry ch  On 
w szy s tk o  pośw ięcał,  byli p rzec iw ko  Niemu...

S k o ń czy ło  się w ie lkop ią tkow ą traged ją  na 
krzyżu...  Jezus zosta ł  p o grzebany , zap ieczę to ­
w ano  grób.

Zły, p rz ew ro tn y ,  n ienaw is tny  św ia t  trjum - 
fował! _ . — _, j.

Ale czy  na d ługo?

P rzy g n ęb ien i  i zniechęceni do życ ia  k r y z y ­
sem, bezrobociem , groźbam i w ojny , chodzą 
dzą ludzie chmurni, re sz tkam i nadzieji broniąc  
się od osta tecznej ro zp aczy  i ca łkow itego  o- 
puszczenia  rąk.

N aw et my, kato licy  zorganizow ani,  k tó rzy  
chcem y  odnow ić w szy s tk o  i odrodzić  przez  a- 
posto lską pracę, p rzez  w p ro w ad zen ie  sp ra w ie ­
dliwości i miłości C h ry s tu so w ej  w e w szy s tk ie  
dziedziny życia, z a ra ż a m y  się n ieraz  zn iechę­
ceniem i nie w idząc  n a ty ch m ias to w y c h  sk u t­
k ó w  naszej p racy ,  po d d a jem y  się zw ątpieniu . 
Zdaje nam  się, p a trz ąc  na ogrom  zła, k tó re  się 
sze rzy ,  na m a ły  postęp  dobrego, że nie w y ­
s ta rc z ą  nasze  słabe siły, b y  zw y c ięży ć  i cel 
osiągnąć.

. P a t rz ą c ,  jak p rzez  prasę , kina, m ody  w s ą ­
cza się zło w  dusze ludzkie, jak n iesp raw ie-  
dliwoćś i n ienaw iść  trjumfuje, trudno  n ieraz 
op rzeć  się w rażen iu ,  że nie w y s ta r c z ą  nasze 
siły, b y  zło za tam o w ać ,  b y  mu się skutecznie 
p rzec iw s taw ić .

A g d y  w idzim y, że zło w c isk a  się n aw e t  
w  nasze  szeregi,  g d y  w  sobie sam y ch  o d k ry ­
w a m y  ciągłe odchylen ia  od zasad, k tó rych  
m am y  bronić i innych uczyć, w ó w c zas  p rze ­
ż y w a m y  p raw d z iw ie  ciężkie chwile.

W  życiu  gorliw ych, apostolskiem  duchem 
oży w io n y ch  katolików, k tó rzy  dużo chcą z ro ­
bić dla B oga i bliźnich, p o w ta rza ją  się chwile 
ogro jcow e i w ielkopią tkow e.

W  czasie a ta k ó w  ze s t ro n y  złego św ia ta  
i w ła sn y c h  namiętności, cz łow iek  chwieje się 
i zniechęca...

P rz y s z e d ł  św it  W ielkiej Niedzieli... Ciężki 
kamień, n a k ry w a ją c y  grób, zosta ł  odwalony...

Z grobu  w yszed ł  C hrys tus ,  Z w y c ięzca  śm ier­
ci, p iekła i sza tana.

Zło zosta ło  zw yciężone...
Jego  złudny, k ilkudniow y trjum f okazał się 

s t ra sz n ą  klęską.
S e rca  p rzy g n ęb io n y ch  i zn iechęconych  w y ­

padkam i W ielk iego  T ygodn ia  ro zb rzm ia ły  po- 
tężnem  Alleluja.

W okół nas trjumfuje często  zło. N aw et ci, 
k tó ry m  ch cem y  p rzyn ieść  ulgę p rzez  pracę  
nad p rzy w ró cen iem  p an o w an ia  katolickich za ­
sad  sp raw ied liw ości i miłości, śmieją się z nas, 
a  czasem  w a lczą  z nami.

M y w iem y, że ty lko nasze  hasła  i za sad y  
m ogą p rzyn ieść  pokój i szczęście  znękanej 
ludzkości. K ryzys ,  bieda, bezrobocie są  sk u t­
kiem usunięcia  zasad  ew ange licznych  z życ ia  
ludzkości. M y ch cem y  w szy s tk o  odnow ić od 
podstaw .

A jednak  śmieją się z nas, w a lc zą  z nami, 
skupiają sw e  s iły  rozm aite  czarne  potęgi. Po  
m is trzo w sk u  w y m y ś la  się rozm aite  za rzu ty .  
Bolszewickie i m asońskie  m iędzynarodów ki 
znajdują koło  nas w y k o n a w c ó w  s w y c h  nie­
cnych  zam iarów .

Są  kraje , tak  blisko nas, gdzie w y raźn ie  
prześladuje  się ruch katolickiej m łodzieży. Leje 
się k rew , Kościół chce się u k rz y ż o w a ć  i po­
ch o w ać  w  grobie.

Ale nam nie wolno załamać się i nadziei 
stracie!

P rz e d  nami staje  Z m a r tw y c h w s ta ły  Jezus 
Zw ycięzca .

„Ufajcie, Jam  zw y c ięży ł  ś w ia t“ !
Nie zw y c ię ż y  zło!!!
Nie m oże ulec Ten, k tó ry  jest w sz e c h ­

m ocny!
Z w y c iężą  ci, k tó rzy  w a lczą  pod sz tan d a ­

rami C h ry s tu sa  Z w ycięzcy!
Nad św ia tem  zap an o w ać  musi w y sz y d z a n a  

dziś i p raw ie  p o g rzeb an a  m iłość i sp raw ied li-  
dliwość. M y  ją m a m y  św iatu  dać... C hoćby  
w b re w  jego woli! P o  ciężkich chw ilach walki, 
cierpień i zm agań  p rzy jdz ie  świt...

Jeszcze  trochę  wysiłku...
Z abrzm i radosne :  Alleluja!

Doroczny Zjazd Delegowanych projektowa­
ny jest na dzień ł czerwca b. r. w Tarnowie.
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K. S. M. M. W PRACY DLA WSI
(Ciąg dalszy).

Jednein  z naj ła tw ie jszych  i najmniej r y z y ­
k o w n y ch  p rzedsięb io rs tw , a p rz y n o sząc y ch  
wielkie korzyśc i n aszy m  O ddzia łom  i druhom, 
to zak ładan ie  szkółek  d rzew  o w o c o w y ch  i s a ­
dów  w z o ro w y ch .  S łusznie  w y ra z i ł  się jeden 
z wielkich francuskich m ężów , zw iedza jących  
nasz  kraj, że w te d y  już P o lsk a  stanie w  rz ę ­
dzie k ra jów  zachodnich, g dy  p rz y  k ażd y m  do­
mu będzie kilka przynajm nie j  d rz ew  o w o co ­
w ych, g d y  drogi nasze  obsadzone będą  niemi.

M ając  na uw adze  wielkie znaczenie gospo­
darcze  s ad o w n ic tw a  dla naszego  kraju, m y  
druhow ie u czm y  się sad o w n ic tw a .  Zacznijmy 
tę p racę  od zak ładan ia  szkółek  ow ocow ych . 
N ajłatw iej tego dokonać m o żem y  wspólne mi 
siłami w  KSMM., p o trzeb a  nam  tylko trochę 
zapału  i um iłow ania  sp ra w y ,  a w szy s tk o  inne 
pójdzie ła tw o . Na zebran iu  p lenarnem  u p a t rz ­
m y  sobie odpowiedni grunt, gdz ieby  najlepiej 
m o g ły  nam  się d rz ew k a  udać, najlepiej będzie, 
jeśli taki g run t będzie w  pobliżu naszeg o  o- 
gniska, gdzie się często  zb ieram y. U pa trzone 
poletko p o d d z ie rżaw iam y  za um ów ioną  k w o ­
tę. cz y  to w  gotów ce, cz y  w  d rz ew k ac h  i ro ­
b im y odpow iednią  um ow ę, z w a n ą  k o n trak tem  
d z ie rżaw nym . C zynsz  d z ie rżaw n y  płaci kasa  
S to w arz y szen ia  z dochodów , u zy sk an y ch  
z p rzeds taw ień ,  d rz e w k a  w zględn ie  dziczki 
m ogą sami d ruhow ie w y h o d o w a ć  z pes tek  o- 
w o c o w y ch  na  osobnem  poletku i p rzesadz ić  
je do szkółki. M ożna też  takie dziczki n ab y ć  
bardzo  tanio w  zak ład ach  ogrodniczych .

Z chw ilą  zakupienia  dziczek za p ro w a d z a ­
m y  księgę p racy ,  w  której to księdze o tw ie ra ­
m y  konta  d ruhów  i w p isu jem y  poszczegó lne­
mu druhow i ilość i cenę zakup ionych  d rzew ek  
i ilość za ję ty ch  godzin p ra c y  p rz y  szkółce, 
w ed łu g  n o rm y  p ła c y  dziennej w  danej okolicy. 
Zgodność k ażd o razo w eg o  w pisu  w  u w ad ze  
s tw ie rd z a  d any  d ruh  w a sn o ręcz n y m  podpisem.

A by w y h o d o w a ć  d rz e w k a  uszlachetnione, 
zda tne  db posadzenia  ich w  sadzie  o w ocow ym , 
p o trzeb a  na  to okresu  cz te rech  lat. W  p ie rw ­
szy m  roku na leży  dziczki uszlachetn ić  przez  
szczepienie. Sposób szczepienia jest dokładnie

po d an y  w  Nrzc 2 „M łodego Po laka" .  Dalsze 
t r z y  lata  na leży  ty lko d rz ew k a  pielęgnować, 
podcinając gałązki, celem w y tw o rz e n ia  ładnej 
korony, zasilać naw ozem , k tó rego  m ają  do­
s ta rc z y ć  d ruhow ie i z ch w as tó w  oczyszczać.

Kiedy już d rz ew k a  do ros ły  tak, że je już 
m ożna p rzesad zać  do sadów , p rzy s tęp u jem y  
do likwidacji szkółki. Z liczam y i za m y k a m y  
konta  d ruhów  i KSMM. w  księdze p racy ,  li­
c z y m y  d rz e w k a  i na podstaw ie  odnośnych  
sum w  księdze p ra c y  rob im y rozliczenie i ob ­
dzie lam y d rzew k am i d ruhów  zależnie od do­
konanej p ra c y  tak, a b y  zos ta ła  p ew n a  ilość 
d rzew ek , k tó rem i m oglibyśm y po sprzedaniu  
z p ew n y m  zysk iem  p o k ry ć  kosz ta  czynszu, 
jakie Oddzia ł w y p łac ił  ze swojej kasy . Za 
zw ró co n ą  go tów kę Oddział w y d z ie rża w ia  d a­
lej poletko i z ak ład a  d rugą  szkółkę d rzew ek , 
np. wiśni, czereśni i śliwek, a u z y sk a n y  zysk  
o b raca  na założenie innego p rzedsięb io rs tw a, 
k tóre znów  przyn iesie  k o rzyśc i  d ruhom  i O d­
działowi.

A za tem  do p ra c y  d ruhow ie — zakładajcie  
szkółki d rz ew ek  ow o co w y ch .  P r a c a  jes t  tak  
ła tw a , że ją k aż d y  Oddzia ł bez trudności w y ­
konać może.

Z w y h o d o w a n y ch  d rz ew ek  za łożycie  sobie 
sad y  w z o ro w e  około s w y c h  dom ów, k tóre 
w am  wielkie k o rzy śc i  p rzyn iosą  i będą  w am  
zaw sze  p rzypom inać  te  piękne i miłe chwile, 
jakie spędziliście w  KSMM.

Kraj nasz  nie będzie p o trzeb o w ał  sp ro w a ­
dzać o w o có w  z zagran icy ,  na k tó re  rok  rocz­
nie w y d a je  miljony. P o w s ta n ą  spółdzielnie o- 
w ocarsk ie ,  ekspor t  o w o có w  za granicę, w y ­
tw órnie  win o w ocow ych , znajdziecie p racę  dla 
siebie i innych. D okonana p ra ca  zachęci w as  
do dalszych  w ys iłków . J e s te śm y  druham i k a ­
tolickiej organizacji,  k tó ra  najdoskonalej h a r ­
monizuje piękną naukę z pięknem i czynam i. 
Ten ty lko  jest p ra w d z iw y m  druhem  kato li­
ckiej organizacji, kto piękne z a sad y  chce i u- 
mie p rz ek u w ać  w  „czy n ó w  s ta l“ .
(Ciąg da lszy  nastąpi). W ład . Karaś.

JAK ZOSTAŁEM DRUHEM
B yło  tak. W  niedzielę po n ieszporach  w y -  iść nad W isłokę „kopać". Dzień by ł  piękny, 

szed łem  z kościoła  i czekałem  na Ccśka. Miał lipcowy.
on p rzyn ieść  piłkę i z p a ru  innymi mieliśmy Czekam , czekam  i k ręcę  się kolo n iędokoń-
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czonego domu parafialnego. Aż tu dolatują 
do mnie z w ikarów ki,  gdzie byli d ruhow ie ze ­
brani w  sw ej sali, s ło w a :

Hej Ka, eS, eM nasze,
To zuchów  grom ada,
Co się nie ulęknie, co się nic ulęknie, 
C hoćby  w ilków  stada.

—  M orow i —  pom yśla łem  —  jak się w il­
k ó w  nie boją.

A tu C eśka  jak  nie widać, tak  nie w idać.
T rochę  mię ta  p iosenka i ucieszy ła ,  bo mi 

się już n i e . tak  p rz y k rzy ło .  No i p rz y s z ły  mi 
jakieś pow ażn ie jsze  myśli, a m uszę się p r z y ­
znać, że w  życ iu  m ało  do tego  czasu m y ś la ­
łem —  choć już szkołę sk ończy łem  —  i m yśleć 
nic lubiałem. N ajlepszy dowód. T rz y  lata  temu, 
g dym  chodził do piątej k lasy , zanosiło się na 
popraw kę , znów  z rachunków . Jak  się ojciec 
dowiedział, jak mi w  domu „poprawił*4, tak  
i n a  czys to  p rzeszed łem  do szóstej. W te d y  już 
trochę  pom yśla łem , ale jeszcze  mało. L ecz  t e ­
raz  zaczą łem  jakoś pow ażniej m yśleć, tem w ię ­
cej, że mię ta  p iosenka trochę  rozm arzy ła .

'Ja tu czekam , tam  z księdzem  niedaw ni 
ko ledzy  ze szk o ły  zab aw ia ją  się wesoło , a tu 
C eśka  nie w idać  i nie w idać. M o żeb y  p rz y s ta ć  
do ty ch  „księżych'* ch łopaków . Z aw szeb y  by ł  
ko lega jakiś, no i humor. Dopóki mię n a m a ­
wiali do S to w arz y szen ia  rodzice w  domu 
i ksiądz k a tec h e ta  na  ambonie, nie w iele  mnie 
to p rzejm ow ało . Ale odkąd  mi na  błoniu, p rz y  
piłce, m ów ił o S to w arz y szen iu  W ład ek ,  do b ry  
mój kolega, różne m yśli p rz y ch o d zą  mi do g ło­
w y ;  zapisać  się, czy  nie. A W ła d e k  na jp ierw  
chłopak  nie głupi (rachunki n ieraz  od niego 
odp isyw ałem ), no i nie by le  co. Jak  na pauzie 
n ieraz  sz liśm y na niego ca łą  kupą, k ład ł na 
ziemi jednego po drugim.

Z m o rd o w a ły  mię m yś li  i poszed łem  nad 
W isłokę, m oże C eśka  spotkam . S ta ję  na  b ło­
niu. ani śladu po nim. M ów ią mi, że p o ży czy ł  
m u jeden k aw a le r  ro w e ru  na  godzinę, czy  tam  
na ile, a za  to C esiek  da m u t r z y  ra z y  s t rz e ­
lić ze sw ojego  flobertu.

M yślę sobie: W y śc ie  w s z y s c y  postrzeleni!
T rochę  z ły  na  n iep ew n y ch  kolegów , w r a ­

cam ku domowi. Zam yślony , t rochę  ze spusz­
czoną g ło w ą idąc, omal nie w p ad łem  na w r a ­
ca jącego  z zeb ran ia  W ład k a .  A to się złożyło!

—  Kiedy się zap iszesz?  — p ie rw sze  jego 
słowa.

—  W iesz  co, już! —  odpow iadam  —  ale się 
tak  trochę  w s ty d zę ,  czy  jak to powiedzieć. 
Z ks. k a tec h e tą  nie w idzia łem  się w łaśc iw ie  
po w y jśc iu  ze szkoły , a w ięc  już rok. A z re ­
sztą... słuchaj, tobie ty lko  pow iem  —  raz  mię

złapa ł on w  czasie sum y  poza kościołem i po­
dobno w pisa ł  do czarne j księgi na  plebanji.

—  E, co! Ks. A sys ten t  uc ieszy  się, jak cię 
zobaczy . Nie ta c y  byli, a d o b rzy  te ra z  d ruho­
wie. W  niedzielę nas tęp n ą  idziem y obaj n a  ze ­
branie, Będzie z a ra z  po sumie, zg o d a?

—  Zgoda!
—  S erw us .  Ale pamiętaj.
— T y  słuchaj! Ale jak m ię spon iew iera  

p rz y  w szy s tk ich ?
—  Nie opowiadaj... Ręczę, w szy s tk o  pój­

dzie dobrze...
Rozeszliśm y się...

* * *
Nadchodzi niedziela. Jes tem  na sumie. P o ­

szedłem  omal nie pod sy gna tu rkę ,  n aw e t  ko ­
ronkę w y ją łem  z kieszeni.

P o  sumie z W ład k iem  w a lim y  do Ks. K a­
teche ty .  W ład e k  pcha mię naprzód.

—  Niech będzie pochw alony...
W ład e k  już k rz y c z y  z ty łu :
— P ro w a d z ę  takiego, co się chce zapisać!
Ks. K a techeta  spo jrza ł:
—  Aa, dobrze... m y  się już znam y.
—  O źle! —  m yślę. —  P am ię ta  wszystko ...
O glądam  się ku drzw iom , ale W ładek , jak

pokusa stoi za mną.
Ks. K a techeta  uśm iecha  się...
—  No, no, idźcie do sali Ogniska.
W chodzim y, gw ar ,  ruch.
W chodzi Ks. Katecheta .
M odlitw a: „W ie rzę  w  Boga**...
P rezes ,  g dy  usiedli, p rz ed s taw ia  mnie na­

rodow i :
—  M am y  k an d y d a ta .  P o d o b a  się w a m ?
A tu chórem :
— Obleci, nie drobiazg, m iarę  ma!
—  M oże będzie z niego cz łow iek  —  dodaje 

Józek, sek re ta rz .
Idę usiąść. Robią mi miejsce.
—  P ro szę  usiąść, tu miejsce wolne.
O, tu jakoś ciekaw ie, m yślę . To ja, ile ra zy  

w  życiu  chcia łem  usiąść, a m ało  by ło  miejsca, 
to tak, pchając  się, dałem  bliźniemu pod bok, 
że aż go zgięło. A tu m iejsce robią, jeszcze 
proszą...  O, tu  inaczej, tak  trochę  po pańsku...

W iele na zebran iu  mówiono, czy tano , śp ie ­
w ano, ale nie pam ię tam  dziś dobrze  w s z y s tk ie ­
go, bo jakoś nie m ogłem  uw ażać .

Aż tu  śp iew :
Hej Ka eS eM nasze,
To zuchów  gromada**.

Polubiłem  tę piosenkę. To tak  całkiem, jak 
„W ojenko, wojenko, —  ty lko że s ło w a  inne.

M ruczę  narazić , ale p rz y  p o w tó rce  to i t ro ­
chę śpiew am , bo mi s ło w a  zosta ją  w  pamięci.
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Ł adna  ta  osta tn ia  zw ro tk a :  

„U nas troski giną, 
S m utek  się rozprasza ,  
Ka eS eM niech żyje, 
Ka eS eM niech żyje, 
T a  rodzina n a sz a “ .

D obrze  mi było na zebraniu. Rzeczyw iście ,  
jak p ie rw sz y  s t rach  minął, na  końcu zeb ran ia  
człek  się czuł, jak w  domu. Może i mnie w  ż y ­
ciu będzie jeszcze weselej, niż z kolegami Ce- 
śka... O detchnąłem .

—  M oże i ze mnie będzie cz łow iek  —  po­
m yślałem . S taszek .

NOWE DROGI
(O realizacji now ego program u).

W  kw ie tn io w y m  num erze  „K ie row nika11 
u k az a ły  się w reszc ie ,  w y czek iw an e  od daw na  
i zapow iadane , p ie rw sze  w iadom ości o no w y m  
program ie  p racy .

Narazie  jest to dopiero stopień p ie rw szy  — 
kandydacki.  P ró c z  tego przynosi ten num er 
„K ierow nika"  uw agi co do szkolenia k a n d y ­
datów  w  m yśl now ego  p ro g ram u  i sposobu 
p rzep ro w ad zen ia  p ró b y  n a  druha.

W  zw iązku  z tem  po lecam y  w szy s tk im  O d ­
działom zaznajom ienie się jak najdokładniejsze 
z tym  num erem  „K ierownika".

O d tąd  nie w olno inaczej p rz y jm o w a ć  do 
organizacji, ani n a d a w a ć  ty tu łu  druha, jak ty l ­
ko w  m yśl w y ty cz n y ch ,  po przerobien iu  obo­
w iązu jącego  p ro g ram u  dla k an d y d a ta  i p o d d a­
niu go próbie.

P o leca m y  u tw o rzy ć  w e  w sz y s tk ic h  O d­

d zia łach  kom isie  k an dydack ie  w  m yśl w y ­
ty czn y ch .

W s z y s c y  ob ecn i cz ło n k o w ie  organizacji o- 
b ow iązan i są w  przeciągu  b ieżą ceg o  roku u- 
zupełn ić w  razie  p o trzeb y  s w e  w iad om ośc i 
w  m yśl program u.

Szkolenie k an d y d a tó w  o d b y w a ć  się będzie 
w zas tęp ach  k an d y d a tó w . D okszta łcan ie  d ru ­
hów  u rządzić  w ed łu g  uznan ia  K ie row nic tw a  
Oddziału, albo na zebran iach  zas tępów , albo 
na zebran iach  p lenarnych , albo p ryw a tn ie .

P ro g ra m  stopnia p ierw szego , k an d y d a ck ie ­
go, ukaże  się w  osobnej, taniej odbitce. K ażde­
mu k an d y d a to w i m ożna  go będzie dać do ręki, 
b y  w iedział, co m a  um ieć p rz y  próbie.

W  niedługim czasie u k ażą  się podręczniki 
p ro g ram o w e . Ale i te ra z  już m ożna p ra co ­
w ać  —  w ię c  do pracy!

PRZYPOMNIENIE DLA PRZODOWNIKÓW ZESPOŁÓW PR.
Miesiąc kw iec ień  —  to okres  rozpoczęcia  

p ra c  na pole tkach  konk u rso w y ch . W  zw iązku  
z tem  p rzy p o m in am y  p rzodow nikom :

D K ażdy  p rzodow nik  winien się p o s ta rać  o 
nasiona i sadzeniak i dla sw ojego  zespołu. Ma- 
terjaf ten o trzy m a ją  w  sw oich  O k rę g o w y ch  
T o w a rz y s tw a c h  Rolniczych.

2)) O prócz nasion, k aż d y  uczestnik  zespołu 
u p ra w o w eg o  o trzy m a  p o trzebną  ilość n a w o ­
zów  sz tucznych  azo tow ych , fosfo row ych  i po ­
tasow ych . N aw ozy  te k aż d y  uczestn ik  w ysie je  
n a  połow ę poletka, tj. 50 t ir .  N aw ozów  ty ch  
d o s ta rc zy ły  O k rę g o w y m  T o w a rz y s tw o m  Rol­
niczym  P a ń s tw o w e  F ab ry k i  Z w iązków  A zoto­

w y ch  w M ościcach i Chorzow ie , o raz  fabryki 
n aw o zó w  fosfo row ych  i p o tasow ych . Akcja ta  
będzie p ro w a d zo n a  pod n ad zo rem  K ra k o w ­
skiej Izby Rolniczej i T o w a rz y s tw  Rolniczych. 
G d y b y  k tó ry  z zespo łów  nie o trzy m a ł  ow y ch  
naw ozów , lub w mniejszej ilości, niż inne ze ­
społy, to p ro s im y  za raz  nas  o tem  z a w ia ­
domić,

3) W  okresie  w iosny  i la ta  O k ręg o w e  T o ­
w a rz y s tw a  Rohricze będą  u rz ąd za ć  ok ręg o w e 
o d p ra w y  dla p rzodow ników . Na o d p ra w y  te 
winni p rzo d o w n icy  s taw ić  się koniecznie lub 
w y s ła ć  sw oich  zas tępców , ażeb y  b y ć  w  kon­
takcie z pow. lu s tra to ram i p rac  p. r.

O WYCHOWANIU FIZYCZNEM
Jednern z najczęściej o b se rw o w a n y c h  w  ży -  Niestety, ten pęd do zab aw y ,  sam  w  sobie 

ciu m łodzieży  o b jaw ó w  jest w ie lka  chęć do nie zły, b a rd zo  często  jest n a d u ż y w a n y  i za- 
zab aw y .  M łodość jest najpogodniejszą częścią m iast d aw ać  zadowolenie, s taje się p rz y czy n ą  
życia  ludzkiego i dlatego w  szczególn ie jszy  rozm aitych  p rzykrośc i,  a n aw e t  n ieszczęść, 
sposób harmonizuje z nią zab aw a .  G d y b y ś m y  chcieli zbadać, d laczego tak



jest, to bez trudu doszlibyśm y do wniosku, że 
p rz y c z y n ą  tego jest najczęściej n ieum iejętność 
dobrej z ab aw y . P ro g ra m  dobrej z a b a w y  jest 
dla m łodzieży  bardzo  szczupły . S am a m ło­
dzież, z w ła szcz a  wiejska, zna w łaśc iw ie  jeden 
ty lko rodzaj z ab aw y , a to za b aw ę  taneczną. 
Inne rodzaje z a b aw  i ro z ry w ek ,  mniej n iebez­
pieczne i ła tw iej dostępne, są jej p rzew ażn ie  
nieznane.

Z n adchodzącą  w iosną  chcie libyśm y z w ró ­
cić uw ag ę  w szys tk ich  tych, k tó rzy  szukają  
godziwej, p rzy jem nej i poży tecznej roz ryw ki,  
na ten dział za b aw  i ro z ry w ek ,  k tó re  dają 
sp o r ty  i lekka a tle tyka.

Ten  rodzaj z a b a w y  bardzo  pociąga  m ło­
dzież k tó ra  się z nim zaznajom iła. Jes t  zd ro ­
w y ,  hartu je  i w y ra b ia  cz łow ieka, budzi sz la ­
chetne w spó łzaw odn ic tw o , jest tani i dos tępny  
dla w szystk ich .

Od kilku lat p row adzi  nasze  S to w a rz y s z e ­
nie p ropagandę  w y c h o w an ia  fizycznego, a tym  
w y s i łk o m  , p rz y św ieca  p rz ed e  w sz y s tk ie m  ten 
cel, by  m łodzieży  dać godziw ą i bezpieczną, 
n ieszkodliw ą zab aw ę .  T rz eb a  koniecznie re ­
p e r tu a r  naszych  za b aw  pow iększyć .  To, co jest 
dotąd, nie w y s ta r c z a  na zaspokojenie tego 
wielk iego pędu do za b aw y ,  jaki się u niej ob­
serw uje .

Idzie wiosna... w y jd z iem y  do p ra c y  w  pole. 
Ale po p ra c y  będz iem y  się chcieli razem  zejść

i zabaw ić , roze rw ać .  Jak  to z ro b im y ?  C zy  
w  lecie będz iem y  chętnie p rz e b y w a ć  w  swoich 
ogn iskach?  Nie! w  duszne, gorące, letnie dni 
nic da się to zrobić. Ognisko o d g ry w a  w  n a ­
szej p ra c y  og rom ną rolę, ale p rzed ew szy s tk iem  
w  zimie. W  lćcie w y jd ź m y  na św ieże  po ­
w ietrze.

„Na zimę ognisko, na lato bo isko11.
To hasło, k tóre tak  często  p o w ta rz a m y  na 

naszych  zebraniach . P o m y ś lm y  p rz y  nadcho­
dzącej wiośnie o tem, b y  je z realizow ać.

Jeżeli nie znajdzie się w  naszej w iosce 
w iększe  miejsce na nasze ćw iczenia  sportow e, 
to p o s ta ra jm y  się przynajm nie j  o m ały  k a w a ­
łek m iejsca na  boisko do k oszyków ki lub s ia t­
kówki.

P rz e p is y  do ty ch  gier są do n abyc ia  w  se ­
k re ta r iac ie  KSMM. w  cenie 60 i S0 gr. W iele 
O ddz ia łów  m a już sw oich  naczelników , p rz e ­
szkolonych  na ku rsach  s to w arzy szen io w y c h  
i w  ośrodku W. F. Ci powinni się s tać  pionie­
ram i tego ruchu  w* sw oich  środow iskach .

I w  ty m  roku odbędzie  się kurs  w. f. w  R y ­
trze. Jeżeli O ddzia ł jeszcze nie posiada w y ­
szkolonego naczelnika, niech za w cz asu  p o m y ­
śli o tem, kogo b y  w y s ła ć  i skąd  uzy sk ać  pie­
niądze na pokryc ie  kosztów .

M łodzieży  wiejskiej od d am y  nieocenioną 
p rzy s łu g ę  przez  p racę  w  ty m  kierunku.

O DROBNOUSTROJACH CZYLI BAKTERJACH
W  życiu  w szy s tk ich  istot w y ż sz y c h  d ro b ­

noustroje o d g ry w a ją  n iezm iernie w a ż n ą  rolę. 
S ą  to is to ty  gołem  okiem niewidzialne. C hcąc 
je zobaczyć , t rzeb a  użyć  szkieł, k tó re  p o w ięk ­
sza ją  o tys iąc  razy ,  a n aw e t  i więcej. W ie l­
kość ty ch  istot m ie rz y m y  na ty s iączne  części 
milimetra. Żyją i rozm naża ją  się one w  ró ż­
nych śro d o w isk ach  i w  różnej tem pera tu rze .  
Niektóre z nich znoszą n a w e t  bardzo  w y s o k ą  
tem p era tu rę ,  s ięga jącą  do 100 stopni Celzju- 
sza, inne giną już p rz y  tem p e ra tu rze  50 stopni.

W śród  tak  dz iw nego  i n iew idzia lnego 
św ia ta  najm niejszych  istot ro z ró żn iam y  bak te -  
rje poży teczne  i szkodliw e. Do po ży teczn y ch  
należą te w szystk ie ,  k tó re  pow odują  rozk ład  
m ater ji  organicznej, kw aszen ie  pasz, m leka it-p. 
Do szkod liw ych  należą w szy s tk ie  bak ter je  
cho robo tw órcze .  C iek aw e zjaw isko  w idzim y 
w  ich życiu, że jedne m ogą ży ć  bez dostępu 
pow ie trza ,  a g łów nie  tlenu, inne na tom ias t  ty l ­
ko p rz y  jego dostępie.

V/ glebie upraw nej,  szczególnie w  w ie rzch ­

niej w ars tw ie ,  znajdują się w  najw iększej ilo­
ści. One to są  pow odem , że d an y  obornik  u le­
ga szybk iem u  rozkładow i. G d y b y śm y  w a rs tw ę  
o rną  roli ogrzali do tego stopnia, ż e b y ś m y  za ­
bili w szy s tk ie  tam  ży jące  bakterje ,  w ó w c zas  
m a te r ja  o rgan iczna  p o zo s ta łab y  niezmieniona, 
bo brakn ie  czynnika, pow odującego  rozkład. 
W e d łu g  badan  naukow ych , w  jed n y m  gram ie 
wilgotnej ziemi, w zię te j  z w ierzchnie j  w a r s tw y ,  
znajduje się od 6U ty s ięcy  do 10 miljonów b ak ­
terii. Im gleba posiada ich więcej, tem  jest ona 
żyźn ie jsza  i podatn ie jsza  do u p ra w y  roślin. 
Ilość ich za leżna  jes t  od wilgotności i p ró ch ­
nicy, k tó ra  jest dla nich p ożyw ką .

P e w n e  g ru p y  tych  m aleńkich istot ży ją  
w  pow ietrzu . T u  najw ięcej znajduje się b ak te -  
ry j szkodliw ych, p ow odu jących  różne cho ro ­
b y  ludzi i zw ie rzą t .  Z pom ocą w  w alce  z niemi 
p rzychodzi nam  sońce, k tó re  sw em i p rom ie­
niami zabija te szkodliw e isto ty . S tą d  tak  ko ­
nieczny  jest dostęp  promieni s łonecznych  do 
m ieszkań  ludzi i pom ieszczeń zw ierzą t.
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Od dziesią tek  lat ten ta jem niczy  św ia t  istot 
najm niejszych jest p rzedm io tem  badań  i docie­
kań p rzy rodn iczych .

Dziś już ca ły  sze reg  chorób zosta ł  przez  
cz łow ieka opanow any , bo zo s ta ły  poznane 
bakterje ,  k tó re  b y ły  ich pow odem . S ą  to jed­
nak dopiero początki tego zagadnienia.

S ły n n y  francuski bakter jo log  P a s te u r  po­
wiedział, że g d y b y  b rak ło  tych  p rzed z iw n y ch  
i licznych grup b ak te ry j  na pow ierzchn i naszej 
p lan e ty  ziemskiej, to pow ierzchn ia  jej zo s ta ­
łab y  za sy p an a  m a r tw ą  m a te r ją  organiczną,

trupam i ludzi i zw ie rz ą t ;  bez nich życie b y ­
łoby niemożliwe.

One to pow odują  rozk ład  ciał zw ie rzą t  i ro ­
ślin r.a takie składniki, k tó re  m ogą b y ć  znów  
pobrane  p rzez  ż y w e  rośliny  i wcielone w  jej 
organizm . Roślina znow u s łu ży  jako pokarm  
dla ludzi i zw ierzą t,  k tó re  budują  z nich swoje 
ciało. Nic w ięc  nie ginie w  ty m  zam knię tem  
kole p rzy ro d y ,  k tó re  w idz im y  u ludzi, zw ie ­
rzą t  i roślin. A obró t i ruch w  tem  kole s p ra ­
wiają  drobnoustro je  czyli bakter je .  Z. J.

KĄCIK KÓŁKA WYCHOWAWCZO-NAUKOWEGO
P ogad an k a  ew a n g e liczn a .
(Ew angelja  św. Łuk., r. XIV., w. 28— 34).

„A lbow iem  kto z w a s  chcąc bu d o w ać  w ie ­
żę, nie p ierw ej siad łszy , rachuje nak łady ,  k tó­
ry c h  po trzeba, jeśli m a  do w y k o n an ia :  Aby, 
g d y b y  za łoży ł  fundament, a nie mógł dokoń­
czyć, w s z y s c y  p a t r z ą c y  nie poczęli śm iać się 
z niego, m ów iąc :  Iż ten cz łow iek  począł bu ­
dować, a nie mógł dokonać?

Albo k tó ry  król, m ając  jechać s to czy ć  w o j­
nę z drugim królem, nie p ierw ej s iad łszy  m y ­
śli, jeśli m oże z dziesięciu ty s iącam i potkać 
się z onym, k tó ry  z dw udz ies tu  ty s iącam i je- 
dzie p rzec iw  n iem u?

Bo inaczej, g d y  on jeszcze jes t  daleko, po ­
se ls tw o  w y p ra w iw s z y ,  prosi o to, co do po ­
koju należy.

T ak  ted y  k aż d y  z w as,  k tó ry  nie od s tę ­
puje w szystk iego , co ma, nie może b y ć  moim 
uczniem".

* #'i'

P rac a ,  do której się zab ie ram y :  budow anie  
K ró les tw a Bożego w  naszej du szy  i w  duszach 
bliźnich, jest tak iem  p o w ażn em  p rzeds ięb io r­
s tw em , nad k tó rem  t rze b a  się dobrze  za s tan o ­
wić, jeżeli się je m a szczęśliw ie doprow adzić  
do końca.

B u d o w a  K ró les tw a Bożego w  nas  m a 
b y ć  rozpoczęte  w  tem  życiu, ale t r w a ć  p rzez  
w ieczność. S tąd  jego w ielkość. Od naszego  
życia, od w y k o n y w a n ia  obow iązków , od p r z y ­
go tow an ia  się dobrego  do nich, od p lanow ego 
w y k o n a n ia  s w y c h  zadań za leżeć  będzie, czy 
spe łn im y nasze zam ie rzan ia  i zbudu jem y Kró­
les tw o  Boże w  naszych  duszach  i w  duszach  
bliźnich.

Młodzi, dopiero rozpoczynam y. Na p o czą t­
ku trz e b a  m yśleć  i p lanow ać, rozpocząć  od 
fundamentu. Im on g łęb szy  i s tarannie j  zbudo­
w an y ,  tem  bezpiecznie jsza  budow a.

Z as tan ó w m y  się:
I. W ieża.
Co czyni człow iek, k tó ry  chce budow ać  

w ieżę?  D laczego s iad a?  O czem  m y śl i?  O naj- 
lepszem  miejscu, o m ocnym  fundamencie, o 
odpow iednich  ro b o tn ik ach ?  C oby  się stało, 
g d y b y  się zab ra ł  do b u d o w y  bez p rz em y ś la ­
nego p lanu? Bez ś ro d k ó w  na b u d o w ę ?

II. W ojna.
C zy  C h ry s tu s  P a n  przez  opow iadanie  tej 

p rzypow ieśc i  s tw ie rdza ,  że w o jna  jest rzeczą  
d o b rą ?  C zy  p rzed  w y p o w ied zen iem  w ojny  — 
k tó ra  jest rzeczą  złą i uc iąż liw ą —  królowie 
i r z ąd zą cy  nie za s tan aw ia ją  się i nie n am y ­
ś la ją?

C zy  m y  nie ro z p o czy n a m y  czasem  p rac  
bez planu, p rac  takich, k tó ry ch  nie m ożem y 
do k o ń czy ć?

C zy  m y ślim y  o p rz y sz ły m  sw oim  zaw odzie  
p o w a żn ie?  C zy  w  p ra c y  nad  sobą ro zp o czy ­
n am y  odl p o d s taw  i o b m y ślam y  środki, w io ­
dące do ce lu?

C zy  p racę  o rg an izacy jn ą  p lanujem y p o w a ż ­
n ie?  C zy  p ro w a d z im y  ją g runtow nie , nad 
w szy s tk iem  się g łęboko za s ta n aw ia ją c  i w s z y ­
stko ob licza jąc?

C zy  to nie jest p rz y c z y n ą  naszy ch  niepo­
w odzeń  w  p ra c y  nad  so b ą?  W  p ra c y  o rgan i­
zacy jn e j?

C zy  nie t rz e b a b y  się n ad  tem  częściej z a ­
s tan o w ić?  C zy  to nie jest konieczne, jeżeli 
ch cem y  pow odzen ia  n a sz y ch  p rac  i z a m ia ró w ?

Co zrobim y, b y  tej p r a w d y  n au c zy ć  in­
n y c h ?  B y  sk o rz y s ta ć  z niej dla s ieb ie?

(P rzerob ione  z L ‘ Eąuipe O uvriere).

P ogad an k a  n. t. K arność w  organizacji.
Jaki p rocen t  cz łonków  naszego  O ddzia łu  

b ierze udział w  o b o w iąz k o w y ch  zeb ran iach ?



Jaki p rocen t jest na zb ió rkach  z a s tę p ó w ?  Jaki 
p rocen t  bierze udział w e  w sp ó ln y ch  p r a k ty ­
kach  re lig ijnych? Jak  jest z udzia łem  we 
w spó lnych  u roczystośc iach  relig ijnych i pa tr io ­
ty c z n y c h ?  C zy  się chętnie spełnia p rz y p a d a ­
jące posługi na rzecz  o rgan izac j i?  Jak  d ru h o ­
wie reagu ją  na polecenia K ie ro w n ic tw a?  Jak 
spełniają  sw e  obow iązki cz łonkow ie K ierow ­
n ic tw a?  Jak ich  u ż y w a  się k ar  na tych, k tó rzy  
nie biorą udziału  w  o b o w iązk o w y ch  za jęc iach?  
Na tych, k tó rzy  nie podporządkow ują  .się z a ­
rządzeniom  K ie ro w n ic tw a?  C zy  te k a ry  s to ­
suje się spraw iedliw ie , bez w zględu  na  o so b y ?  
Jak  druhow ie w p łac a ją  sk ładkę  cz ło n k o w sk ą?

Co zn iechęca  d ruhów  do spełniania obo­
w iązk ó w  o rg a n iz acy jn y c h ?  Jak ie  najczęściej 
s ły s z y  się* w y m ó w k i?  Jakie zan iedbania  po ­
pełnia tu K ie row nic tw o  O ddz ia łu?  Z as tępow i?  
Jak ie  inne p rz y c z y n y  w p ły w a ją  na  to ?  Co 
obniża po w ag ę  K ierow nic tw a  i jego poleceń? 
C zy  niem a takich druhów , k tó rzy  w p ro w a d z a ­
ją n iekarność  do O ddzia łu  p rzez  lek ce w aż e ­
nie i ośmieszanie o bow iązków  o rgan izacy j­
n y c h ?  C zy  nie p rz y czy n ia  się do tego niepun- 
k tualność  ze b ra ń ?

J a k  n iekarność  w p ły w a  na ow ocność  p ra ­
cy  o rgan izacy jne j?  Na w y ch o w an ie  k a n d y d a ­
tó w ?  Na opinję o rgan izac ji?  Na p rzy sz łe  ż y ­
cie cz ło n k ó w ? Na ka rn o ść  w  innych  okolicz­
nościach  ży c io w y c h ?

Co m o żn ab y  w  n aszy m  O ddziale zrobić, 
b y  d ruhow ie  lepiej zrozumieli po trzebę  k a rn o ­
ści?  Jak  w y d a w a ć  i uzasadniać  polecenia, b y  
w zb u d zać  k a rn y  posłuch?  Jakie k a ry  m o żn a­
b y  w p ro w ad z ić  na n ieo b o w iązk o w y ch ?  Co 
zrobić, b y  w y ra b iać  p u nk tua lność?  B y  zw ię k ­
szy ć  udział d ru h ó w  w  zeb ran iach ?  By. p r z y ­
z w y cza ić  do punktualnego p łacen ia  sk ład k i?

Jak  będz iem y  w p ły w a ć  na d ruhów  w  ty m  
k ie runku?  Co z rob im y  na najbliższem  z e b ra ­
niu K ie ro w n ic tw a?  Na zebran iu  p len a rn em ?  
Jakie w p ro w a d z im y  k a r y ?  Jak  pos tąp im y 
z tymi, k tó rzy  w p ły w a ją  pod ty m  w zględem  
źle na  d rug ich?  Jak  p os tąp im y  z tymi, k tó rzy  
mogliby, a  nie p łacą  sk ładki o rgan izacy jne j?
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P. A. K. a Oddział K. S. M. M.
W  niek tó rych  m iejscow ościach  zachodzą  

w ypadk i,  że Z a rząd y  P ara f .  Akcji Katolickiej 
w k ra cza ją  zb y t  daleko w  życie Oddziału, np. 
d ecydu ją  o p rzeznaczen iu  p ien iędzy  i n ak ła ­
dają zbytn ie  c ięża ry  na Oddział, zab ie ra ją  do-

  w
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robek  m łodzieży, np. bibljoteki do użytku  
w szy s tk ich  O ddz ia łów  A. K.

P o n ie w aż  O ddz ia ły  z w raca ją  się w  tej 
sp raw ie  po w yjaśn ien ia ,  p rze to  p rzy p o m in a ­
my, że w  żad n y m  z takich  w y p a d k ó w  bez 
zg o d y  K ierow nic tw a  O ddzia łu  nic m oże nikt 
i nic za rządzać .

K ie ro w n ic tw o  O ddzia łu  KSMM. za rzą d za  
w y łączn ie  sw oim  majątk iem . PAK. m a w p ły w  
na życie O ddz ia łów  tylko o tyle, o ile jej to 
w y ra źn ie  p rz y zn a ją  regu lam iny  i instrukcje 
D. I. A. K.

Ze w zględu  na ak tualność s p ra w y  prosim y 
o doniesienie nam  m ożliw ych  nieporozum ień 
w  tej sp raw ie ,  gdyż  na  tej pods taw ie  będzie 
mógł DIAK. w y d a ć  dalsze, dokładne in s tru k ­
cje dla PAK.

D okąd  się to nie stanie, p ros im y  zach o w ać  
w szędzie  s tan  do ty ch czaso w y ,  t. j. ca łkow itą  
odrębność  od innych  kolumn A. K., zw ła szcza  
w  s p ra w a c h  m ają tkow ych .

„Prawda zwycięża"
O sta tn ia  now ość  w yd . „O sto ja11.

Sz tuka  w  3 ak tach . —  Na tle p rześ ladow ań  
kato lików  w  M eksyku.

C ena  z p rz e sy łk ą  1 złoty.

  NOWE ODZNAKI.
W  miejsce d o ty ch czaso w y ch  odznak b lasza­
nych, po sreb rzan y ch ,  m ożna  nabyć  odznaki 
blaszane, lak ierow ane,  ko lorow e, duże KSMM. 
cena 40 gr. —  O dznak  b laszanych  p o s re b rza ­

n ych  odtąd p ro w ad z ić  nie będziem y. 
Odznaki w y s y ła m y  ty lko za go tów kę.

NA MIESIĄC MAJ.
Ks. Dr. Jan Bochenek.

„Chrystus w parafji"
Czytania o życiu relig. w parafji — cz. I. i II.
K siążka zaw ie ra  bardzo  piękne czy tan ia  reli­
gijne, m oże s łużyć  na zeb ran iach  brack ich  
i jako m a te r ja ł  do kazań  okolicznościowych. 
Do n ab y c ia :  W  Katol. S tow . Młodz. Męskiej, 

T arn ó w , ul. F ocha  16.
C ena za 2 tom y 6 zł. bez p rzesy łk i  pocztow ej. 

T om  p o jedynczy  3 zł.
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